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PRE N U M ERATA w ynosi 
w  K ra cow ie : m iesięcznie 
2 kor., kwartalnie Kor. 6; 
za jednorazow e zanosze
nie do domu dop łaca  się 
40 hal., za dw u razow e 

00 hal.
Na prow incji: m iesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 

kor. 8 W  państw ie Nie-
m ieckiem  kwartalnie kor. 10; w  innych państw ach kw artalnie kor. 12. Za dw ura- n leopleczętow ana nie podlegają  op łacie pocztow ej, 
zow ą  w y sy łk ę  dziennie D O P Ł A C A  się 40 nai. M iESIIłCZNlE, Zmiana adresu : 40 hal. Ad es R ed. Ul. św . K rzyża 1. 7. A dres tel. „G lo s

O głoszen ia  (inseraty przyjm uje kierow nik tego działu p. W Ł O D ZIM IE R Z  ST R YC H A R SK I w  biurze inseratow em  „G łosu  N arodu", r ó g  św . K rzyża  i M ikołajskiej 1. 7.

Od m iejsca w iersza  drobneni pism em (petit) za pierwrszy  raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny , licz b ow y  od w iersza  30 h. za p ierw szy  

raz, każdy następny 12 hal. —  Nadesłane po 00 hal. od w iersza  za każdy raz —  N ekrologi itd. 80 hal. Zam iejscow e ogłoszen ia  przyjm uje: w e  L w ow ie  S. Sokołow sk i, 

pasaż Hausmnnna, w  W iedniu Haasenstein & V ogler, M Opelik, M Dukes, U Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R . M osse, Friedl, w  Berlinie F. E C oe, w  Bu*

dapeszcie J. Leopold , w  Paryżu  de R aczkow sk i 14 Cite de T rcv ise , John F, Jones & Cie.

„GLOS NARODU"

Osobna prenumeratę u  
w ydan ie  poranne wynes
m iesięcznie w  miejsen 
z odnoszeniem  do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h , w ie 
czorn y  10 hal. L isty  piem 
żne przek azy  na prenu
m eratę i inseraty, franco 
do Adm inistracji „ G !  isn 
N arodu". —  Prenum eratę 
o p ró cz  upow ażnionych  a- 
gencji p izyjm uje każdy 
urząd p o cz to w y  w  obręb  
m onarchii i w  państwie 
niem ieckiem . R eklam acje 

— R ęk op isów  redakcja nie zw raca .
N arodu" K raków . Telefon  Nr. 19.

Nr. 197 Rrakow, wtorek dnia 24 kwietnia 1906 roku. Rok X IV .

KRONIKA.
KU PU JCIE TYLKO U URZBŚCJAN!

Kraków, 2+ kndcfuia.

—  W iadom ości osobiste. Pan Namiestnik 
dr. Andrzej lir. Potocki, w \ jechał wczoraj wie
czorem z Kraków?) do Wiednia, p. Marszałek kra 
jow y Sl misław lir. Badani przyjechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków ze Lwowa do W iednia.

W y dział W ielk i K asy  Oszczędności m. 
K ra k ow i odbył w czoraj posiedzenie, pod przewo 
dnictwe n prezydenta miasta dra Leo w obec ko 
p isarza  rządowegd, sekretarza Namiestnictwa 

p. Wkuly.-kiwa K ow alkow sk iego .
Uo odczytaniu protokółu z poprzedniego po- 

sicdzeuinH.dyrektor kasy dr. \V. Staniszewski 
złożył sprawozdanie D vrekeji z czynności za rok 
1905.

W edłu g  spinwozdam a, ogólny stan wkładek 
w raz ze skapitalizowanem i odsetkami w ynosił 
i ? .601.110 kor. Zaliczki na zasiarr papierów pu
blicznych w ynosiły  z końcem rokn 378,845 kor. 
W eksli w ciągu roku eskoutowano 3,924 na 
4,403,497 koron. Pożyczki hipoteczne w y  nosi ty 
25,790,842 koron. Zakład zastawniczy udzielił 
07,414 pożyczek w kwocie 1,653,702 koron. Czy 
sty zysk funduszu adm inistracyjnego za rok 
1905 wynosi 170,964 kor. 38 li. W łasny m ajątek 
K asy z końcem 1905 roku wynosi razem 
3.770,572 kor. O gólny m ajątek pod zarządem tu 
tejszej K asy wynosi z końcem roku sprawozda w 
^ e g o  39,074,610 kor. 29 łml. Po udzieleniu D y 
rekcji absolut.orjum uchw alono z czystego zysku 
przyznać następująco datki:

Do funduszu em erytalnego urzędników i 
sług K . O. 22,000 k, Do funduszu budowy łaźni 
ludowych w K rakow ie 35,000 k. Na rostam-acyę 
wieży ratuszowej w K rakow ie 14,000 k. Na ze
wnętrzna ruKtauraeyę kościoła N P. M aryi 12,000 
Na restauraeye; kościoła św. Piotra i Paw ła 3,000 
św. F loryana 3,000. Na restauraeye kościółka 
Bożego M iłosierdzia na Smoleńsku 500. Na res- 
tauraeye; slarej synagogi izraelickiej 8,000. Na 
koszta odsłonięcia obrazu „U krzyżow anie" w ko 
ściele św. K rzyża 800. Na. konserw acyę wraży 
przy kościele B ożego Ciula 1,000 D la T ow arzy
stwa tanich mieszkań dla robotników  katolików 
w K rakow ie 4,000. Dla K onw entu Braci M iło 
sierdzia w K rakow ie na (nulowej szpitala julńlen 
szow ego 1,000.Dla Internatu uczniów sem inary 
urn muiezyeielsk. m ęskiego w K rakow ie 300. Dla 
Tow arzystw a D obroczynności 1.000. D la G Ochro 
nek 2,400. Dla Zakładu św. Józefa  dla osieroco 
nych chłopców  400. Dla Stow arzyszenia w spar
cia biednych  uczniów  szkół ludow ych w K rak o
wie 200. Dla Tow. ku wsparciu ubogich uczniów 
w yznania m ojżeszow ego 200. D la Stow. ku 
wspareii. rękodzielników  izimelickion 200. Dla 
Szkoły m iejsk iej handlow ej w K rakow ie 800. 
Dla Zakładu opuszczonych i m oralnie zaniedba
nych chłopców  200. Dla Tow. św. W incentego a 
Paulo m ęskiego 200. D la Tow. św. M ineentego 
a Paulo żeńskiego 200. Dla Przytuliska uczestni 
ków powstania z r. 1863 i 4 400 Dla Zgrom adzę 
nia Braci M łosierdzia 6'M. 1 la Tow arzystw a 
ochrony starców izraelici h  4 ?0, Dla Stow. wz. 
pomocy^ rękodzielników i p ze iv Mówców 1,000. 
Dla rekonwalescentów w i ,ą*-vćh ze szpitala 
św. Łazarza 700 D la  .JDoom 1 . ,i.-y“  w K rakow ie

1,000. Dla szpitala św. Ludwika 400. Dla K on- 
serwatoryum  m uzycznego w  K rakow ie 6o0. Din 
Tow. m uzycznego w  K rakow ie 400. D la Zakładu 
starych i chorych  kobiet na B lichu im. lir Soł- 
tykow ej 200. Dla Stowarzyszenia nauczycielek 
200. Dla O chotniczego Tow . ratunkow ego 400. 
Dla Zakładu św. Jadw ig i (opieka, nad biednemi 
dziewczętam i) 400. Dla Tow arzystw a m uzyczne 
g o f>,Harmonia" 1,000. Dla Tow. gim nastycznego 
„S ok ó ł" 1,000. Dla Bractw a izraelick iego „B i- 
knr C holim " 150. Dra Taniej izraelick iej kuchni 
ludow ej 200. Dla K rakow skiego Tow kolonii wn 
kacyjnyeh  w Koehauo.wie 200. Dla Stow. ku nie 
sioniu pom ocy biednym  chorym  i wyzdrow ioń- 
com wyzna nia m ojżeszow ego 200. D la Towt. m i
łośników’ h istoryi i zabytków  Krakoyra 500. Dla 
Tow. opieki nad opuszezonemi dziećm i „Zakład 
Ż u row sk ie j" 800. Na fundusz em erytalny arty
stów teatru m iejskiego w K rakow a 500. Dla 
Stow. zaopatru jącego ubogich w odzież i obu
wie t  Maj busz E rum in" )00. Dla K rak. Towc o 
światy ludow ej 450. D la  Tow. Szkoły ludowej 
450.- D la Tow. szkoły dla dorosłych analfabetów  
100. D la Tow . śpiew ackiego „L u tn ia " 200. Dla 
K rakow skiej kolonii leczniczej dla dzieci w B ab 
ee 300. Dla „H erb acia rn i" -w K rakow ie 600. Dla 
Tow arzystw a św. Z yty  200. D la SS. Nazaretanek 
na internat uczennic Sem inarym n nauczycielsk. 
200. Dla Bursy dla synów  nauczycieli 200. Dla 
Stow arzyszenia polskich rękodzielników „G w ia 
zda" 200. Dla krakow skiego przytuliska dla u 
bogicli 200. Dla Zakładu „K rop la  m leka" 200. 
Dla bezpłatnej kuchni dla dziatwy szkolnej 200. 
Razem  125,550 koron, '

—  Stowarzyszanie przem ysłow e gospodnio- 
szynkarskie w K rakow ie odbyło w czoraj w' sa
li Bady m iejskiej wralne zgrom adzenie pod prze 
w odnictwem  prezesa p. A ugusta M iedniaka w 
obec zastępcy instruktora Stow arzj szeń przem y 
slowyeh dra O strowskiego i sekretarza m agistra 
tu p. Franciszka Epsteina, sekretarza m agistra 
tu ja k o  komisarza rządowego.

Po otw arciu zgrom adzenia przez prezesa, od 
czytano protokół z ostatniego walnego zgrom a
dzenia, który przy jęto  do wiadom ości. Następ
nie przedłożone zostało zam knięcie rachunkowe 
za rok 1905 zam ykające się sumą w ydatkow ą 
koi on 1860,50. Saldo na rok 1906 wynos K . 1326 
83 h. Zam knięcie p rzy jęto  do w ia d om ość  i udzie, 
łono zarządowi absolutorjum .

Sprawa połączenia Stow. gospodnio-szj r 
karskiego i Stow arzyszenia kaw iarzy w jedno 
Stowarzyszenie przem ysłow e została załatw mną 
negatyw nie, ponieważ w nioskowi temu sprzeci
w ili sic żydzi, wtórzy kaw iarzy a zwłaszcza, ka
wiarki za coś niższego uważają... Jeden z szyn- 
kfirzy w yraził się, żc są. kaw iarnie, w których  nie 
ma ani kaw y, ani herbaty, ani bulki ani „żadne 
babo", a są harm oniki i bitki...

Następnie przez aklam ację w ybrano preze
sem na dalsze trzcidileeio, p. Augusta M icduia- 
ka, wiceprezesem p. Franciszka Sauera.

O baj w ybrani ośw iadczyli, że w ybór p rz y j
m ują. P rócz tego dokonano w yboru 12 człon
ków W ydziału  i 6 zastępców.

—  „R an t FijOłkowy" pod kluczem!... P o lic ja  
pociągnęła do odpow iedzialności kilku ginm a-

ziastów urządzających  „raut fijołkow y“ . Oka- 
zało  sic, że działali niewia dom o w S zy jo m  im ie 
niu, i n iew iad om o na ja k i  cel.

—  Anatol Leroy-Beaulieu, znany uczony i
ekonomista francuski, który specjalnie studjuje 
stosunki polsko-rosyjskie, bawił przez kilka dni 
w naszein mieście. Zawiązanie stosunków z 
przedstawicielami różnych kierunków politycz
nych. ułatwił mu prof. Zdziechowski. P. Leroy- 
Beaulieu odjechał wczoraj do W arszawy.

— Targowica miejska na bydło, urządzona 
dużym  kosztem przez Gminę i ja k  w rosić  m oż
na — dobrze się rentująca, m a dostęp w cale nie 
odpowdedni dla takiego ogniska handlow ego, na 
którem  się grom adzą rzeźniey, handlarze urzę
dnicy i służba. Przystęp do targow icy  jest taki, 
jak  w jakim  zapadłym  kącie żydowskim .

Z miasta do targowicy, podczas dni sło
tnych, a tych m am y nie m ało w roku, wprost 
nie można się dostać pieszo.

N ajbliższa  i najprostsza droga, od ’ mostu 
podgórskiego tj. od stacji tram w ajow ej, m c  ma 
chodnika i trzeba m ieć dobre buty i silne nogi, 
oby drogę praw ie k ilom etrow ą przebyć, brnąć 
po czarnein grzęskiem  błocie. Są w praw dzie f ja  
kry, ale nie każdy kupiec lub rzeźnik jest tak 
rozrzutnv, aby ponosić tak znaczny wydatek. To 
też byłoby  bardzo pożądanem , aby gm ina zajęła 
się uporządkowaniem  tej drogi, a zwdaszcza po 
łożeniem chodnika.

TEbEGRflfliy.
(Z  dola 24-go kwietnia.)

Reforma wyborcze.
Wiedeń (Tek W I.) „F rem denblatt" ogłasza 

dziś gorącą odezwę do stronnictw , aby zaniechaw 
szy waśni party jn ych  przeprow adziły same re
form ę w yborczą.

Wiedeń (Tel. W 1 ) W szystkie dzienniki do
noszą zgodnie, że ju ż  na pierwszem  posiedzeniu 
kom isyi dla reform y w yborcze j, rząd w ystąpi z 
p rop ozycją  komprumisu. Rząd zaproponuje po
m nożenie liczby m andatów : dla N iem ców  12
(głów nie dla W ied n ia ), dla Polaków' 10, —  dla 
W łochów ' 2, —  dba Czechów o 1.

T y lk o  „D eutschcs V olksblatt" donosi ze zró 
dla półurzędowmgo, że cy fr y  te nie są jeszcze 
ustalone.

Parlamentarny gabinet.
Praga (Tel. W ł.) Dzienniki czeskie przyno 

szą dużo szczegółów do kw’estji parlam entaryzacji 
gabinetu. „N arodm  lis ty " donoszą, że na kon
ferencji niedzielnej dr. Derschatty i bar. Gau- 
tsehem, poslanowionem zostało wstąpienie dr. 
D. do gabinetu. „H las Narodu" twierdzi, że 
sparlamentaryzowanie gabinetu jest już posta
nowione, i że z Polaków otrzymają teki: Dr. 
Bobrzyóski tekę galicyjską, dr. Biliński tekę 
skarbu.

D oniesienia te trzeba p rzy jm ow ać ostrożnie.
Wiedeń (Tel. W ł.) Wszystkie tutejsze dzień 

uiki omawiają parlamentaryzację gabinetu jako 
nieuchronną konieczność. Nawet „Arbeiter Zgt “
dom aga się tej zm iany, chce tylko, aby była 
gruntowna.

\
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G Ł O S  N A I O B U

W izyty hr. W odzmtiegn.
Wiede'ń. (Tel. w ł.) W czorajsza „W iener 

AUr Zcg." doniosła, że hr. Antoni W odzieki, od
wiedził min. spr. u . hr. Tłyland-Rbeidta, i min. 
spraw zagr. hr. Gołuchowskiego, 1 dopatrywała 
się w tych odwiedzinach politycznego znaczenia. 
W dzisiejszym „Frem denblacie“ oświadcza hr. 
W odzicki, że bawiąc w W iedniu przejazdem, po 
dłuższym pobycie we Francji po™ —  odwiedził 
obu ministrów jedynie jako swoich prywatnych 
znajom ych.

K olo Polskie.
Wiedeń. ( I?l .  w ł.) W e środę, zaraz po stjpji 

parlamentu odbędzie się posiedzenie K oła polsk.

Sprawy węgierskie.
W iedeń  (Tel. W ł ) Zaraz na pievwszem dzł-

sie.jszem posiedzeniu Izby, będzie poruszona spra 
wa węgierska. Młodoczesi wniosą interpelację. 
W szechniemcy wniosek nagły, żądający rozdziału 
Austrji i W ęgier, a imieniem rządu zabierze 
glos prezes gabinetu baron Gautseli Na zasa
dzie je g o  deklaracyi w yw iąże się dyskusja.

W y b o ry  w Rosji.

Odessa. (Teł. wł.) Przy wyborach prawybor- 
ców, które odbyły się tu 22 bm., —  stronnictwo 
kousf .-dem okratyczne, odniosło świetne zwycięs
two. Na 80 prawyborców, 79 nalpży do „kade
tów". Kandydatem na posła do dumy jest prof. 
Szczepkin.

Moskwa (Tel. vił.) Dnia 22 bm. odbyło się ze 
branie tutejszego stronnictwa konst.-dem., na 
ktćyem uchwalono postawić kandydatury na po

słów : Mnrnmcewa i Kokoszkina. Trzebi mandat 
moskiewski, będzie oddany robotpjkowi.

Sądy wojenne w Rosji.

Łńdż (Tel. w ł.) Tutejszy sąd wojenny roz

strzygał sprawę 7 podoficerów  i 27 szeregowców  
30 pp. oskarżonych o bunt. Podoficerów  skaza
no na dożywotne ciężkie roboty, żołnierzy na cię
żkie roboty od \ do 15 lat.

Duma i rząd.
Petersburg. Prezydent ministrów hr. Witte, 

oświadczył wczoraj wobec zastępcy pet. aj. tel., że 
wszystkie pogłoski jakoby 10 m aja nie nastąpiło 
otwarcie dumy i Rady państwa, są kłamliwe. 
N ieodwołalną wolą cara jest, by otwarcie nastą
piło 10 maja i W itte jest przekonany, że temu nic 
nie przeszkodzi. Dalej oznaczył minister jako 
bezpodstawne pogłoski o zamknięciu dumy zaraz 
po jej otwarciu, gdyż w myśl woli cara, rząd wo
bec ciał prawodawczych będzie postępował z całą 
lojalnością.

Nowy pożar San Francisco.
Berlin. B iu ro W o lffa  donosi z San F ran 

cisco : W czora j o półn ocy  w ybuch ł ponow nie po
żar na północ od dom u transportow ego i p rzy 
brał groźne rozm iary.

San Francisco. Ponow ny pożar tw orzy po
ważne niebezpieczeństwo. O baw iają  się, że uto
ru je  on sobie drogę przez doki i zniszczy dom 
przewozowy.

Zgromadzenie demokratyczne.
Lw ów  (Tel. pryw .) W czora j o godz. 6 popoł. 

odbyło  się w  sali tow  pedagog, zgrom adzenie 
obyw atelskie, zwołane przez kom itet dem okra
tyczny w spraw ie stanowiska dem okracyi pol
skiej w kwesty i re form y w yborczej w A ustryi. 
Referował pos. Jan Rotter, poczem przemawia 
li pos. Petelenz, Roszkowski, Danielak, Grek, 
Stapm ski, oraz redaktor „N  R e form y 11 p. K o 
nopiński, dr. Askenazy, prof. Mańkowski i p. 
Diamant. Posłowie dem okratyczni zaatakowali 
taktykę większości K oła  polskiego w kwestyi 
reform y w yborczej i stanowiska prezesa K ola 
hr. D zieduszyckiego, jak ie  on za ją ł w ostatniej

sw ej m owie, w ygłoszonej w parlam encie, przy- 
czem zaznaczyli, że hr. Dzieduszycki złamał so
lidarność K oła, sta jąc w yłącznie na stanowisku 
jego większości, a nie na stanowisku uchwały 
K oła, pozw iętej pod w pływ em  posłów dem okra
tycznych . D alej w ystąpili przeciw  stronnictwu 
narodow o-dem okratycznem u. R ów nież w tym  
duchu przem ów ił pos. Stapiński ja k o  reprezen
tant stronnictw a ludowego, przyczein w yraził 
żal, żc dem okracya w miastach nie dość żywą 
rozw ija  akcyę w kierunku pow szechnego głoso 
wania, ja k  tego dow iodły ostatnie rezolucye, u- 
ckwalone w niektórych  m iastach galic. i prosił 
posłów dem okratycznych, aby w tym  kierunku 
żywszą rozw inęli agitację. D alej przem aw iał 
p rof. M ańkowski ja k o  reprezentant narodow ej 
dem okracyi wśród ciąg łych  przeryw ań zebra
nych, między którymi przeważnie byli zwolenni
cy  soc. dem., podczas gdy  nar. dem okratów na 
sali b y ło  ty lko 5 czy 6. 1

Następnie uchw alono następującą rezolu- 
cy ę : Obyw atele m. Lw ow a, zebrani 23 bm. na 
publ. zgrom adzeniu pod przewodn. wiceprez. dra 
R utow skiego w yraża ją  przekonanie: 1 : że jest 
obowiązkiem  dem okracyi polskiej dążyć wszel- 
kiemi siłam i do urzeczyw istnienia reform y w y 
borczej w A ustryi na zasadzie obecnego p ro jek 
tu, jeżeli tylko ilość m andatów, przeznaczonych 
naszemu krabowi, odpow iednio do je g o  pow agi 
i znaczenia powiększoną zostanie; 2) że nie g o 
dzi się spraw y reform y w yb kom plikow ać na
rzucaniem  w tej chw ili, trudnych acz pojedyń - 
czych reform  praw nopaństw ow ych, które w tej
sesyi parlam entarnej urzeczyw istnionem i by<
nie m ogą, ty lko sprawę reform y w yborczej oba
lić  lub na długi czasokres odw lec są zdolne.

Potem  uchwalono jeszcze dodatkową rezolu- 
cyę p. Diamanta, że zebranie wzyw a posłów de
m okratycznych, aby, nie og ląda jąc się na soli
darność K oła  p., k tórej za narodow ą nie uwnżn, 
w  decydu jącej chw ili głosow ali za powszechnem 
bezpośredniem  taj nem rów nem prawem  głoso
wania. P. D iam ant w ystosow ał w  swem przem ó 
wieniu także apel do posłów  dem okratycznych z 
wezwaniem , aby w danym  razie n ic krępowali 
się solidarnością K oła  w tej sprawie.

Tajemnica stanu.
ROMANS PO LITYCZN Y przez Antoniego HOPE

25. (Ciąg dalszy.)
Z m ałego saloniku drzwi prow adziły do o gro 

du. N oc była wonna i cicha. P law ja  usiadła. Ja  
stanąłem przy niej.

W  duszy m oje j toczyła się walka straszna, 
lecz pewien jestem , że odniósłbym  nad sobą 
zwycięstw o, g d yb y  ona nie zw róciła  ku mnie 
sw ycb słodkich oczu ; w spojrzeniu je j by ło  nie
me zapj tanie, prośba.

W  tejże chw ili odw róciła  wzrok, zaw stydzo 
na ja k by , że nim powiedziała tak dużo! Policzki 
ja j ob la ły  się rum ieńcem , dziewicze piersi za
falow ały szybko.

Zapom niałem  o wszyslkiem: o królu więzio
nym w Zenda, a podstawionym królu w Slrelsau. 
Zapom niałem , że ona jest księżniczką, a ja, ty l
ko odgryw am  rolę m onarchy; nie wiedząc sam 
*0 robię, rzuciłem je j  się do nóg. M ów ić nie ino 
pleni. I zresztą po c o ’  Słodkie barm oiije  mocy 
w ym ow niej od słów opiew ały ma m iłość, o ja  
tym czasem w pijałem  się w je j usta ustami.

N agle odsunęła mnie zlekka, szepeząc:
W ic i  to prawda .’ To nie sen? Nie żenisz 

się ze mną przez obowiązek, dla polityk i,1

- -  Prawdą jest —  m ówjfenł głosem  zdławio 
n y m —prawda, szczerą, że ciebie kocham  nad ży 
cie, nad uczciw ość, nad honor.

Nie zrozum iała tych słów znaczenia, wzięli! 
je  zapewne za b iedn ie zakochanego i przytu liw 
szy się, szepnęła mi na ucho:

—  G dybyś nie by l królem , m ogłabym  ci po
wiedzieć', .jak cię. kocham.. Lecz czeinże się to dsSe 
jo , R udolfie , że ja  cię pokochałam  teraz dopiero?

- -  Teraz?

Tak, od niedawna. W pierw ' nie czułam  dla 
ciebie nic, prócz życzliw ości.

Serce moje przepełniła duma. A więc to ja, 
R u d o lf Rassendyll, zdobyłem  je j  serduszko, ja , 
nie R u dolf V , władca R nrytan ji.

O toczyłem  k ib ić m ej ukochanej i przycisną 
łem ją  do serca. t

—  Nie kochałaś m nie daw niej? —  spytałem.
Popatrzyła  na mnie długo, przeciągle, wresz

cie rzekła
—  T o chyba  urok korony, bo ja  cię zaczęłam 

kochać od dnia koron acji dopiero.
—  Nie przedtem ?— pytałem  skwapliwie.
Zaśm iała się,
—  Czy chcia łbyś, żebym ci odpow iedziała : 

„n ie ?11
—  Czyżby to „n ie “  by ło  szczerem ?
—  'Pak —  odparła cichutko, zaledwie mogłem 

ćfbsłyszeć, a głośniej dodała : M iej się na baeznoś 
ci, R udolfie , m ój ukochany, 011 m ścić się będzie.

—- Kto, M ichał? Choćby mnie nie czekało nic 
gorszego...

—  W ięc jest jeszcze coś gorszego?
M iałem przed sobą jedną drogę w yjścia  —

uczciwą, nastręczała mi się sama —  postanowi
łem iść po n iej. Starałem  się nad sobą zapanuj 
wnć, w ypuściłem  je j  rączki »  m ego uścisku i <0 
fnąłein się o parę kroków.

Dotychcza^ w uszach vni szumi żałosny 
szmer wiatru w gałęziach.

—  A gdybym  nie byl królem ? —  zacząłem. 
G dybym  był zw yczajnym  człow iekiem ?

N ic dała mi dokończyć, przytuliła  się do 
mnie i patrząc mi w oczy, odparła:

— C hoćbyś nie by ł królem , byłbyś nim dla 
mnie, w m ojem  sercu.

Przycisnąłem  ją  znowu do piersi, pow tarza
ją c .z  rozpaczą: „G dybym  ja  nie by ł królem !11

—  Czemu mi nie w ierzysz, R u dolfie? Czy 
kobieta poślubiająca  cię bez m iłości takby na 
ciebie patrzyła, ja k  ja  patrzę?

Odwróciła głowę, zapuszczając powieki na 
oczy zbVt wymowne...

Staliśm y tak przez chw ilę, przytuleni do sie 
bie, szczęśliwi, ona drżąca w m oich ob jęciach , ja  
p rzyzyw ający  w pom oc sumienie i poczucie ho
noru, aby zw alczyć niemi te pokusy.

—  F law jo  —  zacząłem głosem zdław ionym , 
nieswoim  —  Flawjft, ja  nie jestem ... i

G dym  te słowa w ym aw iał po żwirze ogro 
dowym  zaszeleściły kroki. P law ja  w ysunęła się 
z m ych objęć. Dalsze słowa zam arły mi. na 
ustach...

W e drzwiach ogrodow ych  stanął Sapt, ukłonił 
się głęboko i patrząc na m nie groźnie, rzekł:

—  przepraszam  tysiąckrotnie, ale kanclerz 
oczekuje na W aszą K rólew ską M ość od kwa
dransa.

Nasze spojrzenia skrzyżow ały się, jak  ostrza 
dwu szpad; w oczach je g o  czytałem  wyrzut i 
gniewne ostrzeżenie. Od jak  dawna podsłuchi
wał, nie wiem , ale to pewna, że wszedł w samą 
porę. i

—  Nie trzeba w ystaw iać na próbę cierp liw o
ści kanclerza —  odparłem.

F law ja  podała rękę Saptowi z uśmiechem 
prom iennym , oczy je j w ym ow niej od słów' śwind 
czy ly  o uczuciach dla narzeczonego. N ic w sty
dziła sie wcale tej miłości, przeciwnie była z niej 
dumną. Stary w ojak  patrzył na nią ze sniulnem 
wzruszt lfiem, podaną sobie rączkę ucałow ał 1 gło 
sem drżącym  rzekł:

—  W  radości ja k  i w smutku niech B óg mn 
w swrej p ieczy W aszą W ysokość! —  A potem, sta 
ją c  w postawie w ojskow ej i patrząc. na mnie. 
d od a ł1 - Lecz nadewszystko niech ży je  kroi! 
Niech B óg  go  strzeże!

F law ja  wzięła m oją  rękę i złożyła na niej 
pocałunek.

—  A m en! D obry Boże Am en! — szepnęła.

(C iąg dalszy nastąpi.) 
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NA WIOSNĘ niezbędnym jest znany i wszędzie ceniony puder v płynie Dr. Uiuny, fttóry zapobiega, wypadaniu

włosów, wzmacnia ich porost, doskonale od łuszczą i odkaża skóry. —  Do nabyica w Krako

wie u Hanaka, Redyka, Wiśniewskiego, Reima i Sp., Zopotha i fkp. —  Na Galicję główny

GDY WYPADA JA WŁOSY okład wysyłkowy we Lwowie u Mikolascha i Haya, w Wiedniu u apt. j radyego.

W ydaw ca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow .Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem Stanisława Romaszewskiego.


